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J .  A.  K o s t e c k i

W szystkim  tym , k tó rzy  Polesie 
ukochać i p iękno w nim  odczuć 
p o tra fili, pieśń tę poświęcam .

P O L E S I E

Pośród łąk, lasów i wód ton i,
W  ciągłej pustej życia pogoni 
Żyje  posępny lud.
Brzęczą much ro je  nad bagnami,
S krzypi jadący wóz czasami 
Poprzez grząską rzekę w bród.
Czasem ozwie się gdzieś łosia ryk,
B ibo w gąszczu dziki głuszca krzyk 
I znów cisza tak niewzruszona.
Dusza śni pustką rozm arzona 
P iękny o Polesiu sen.

Polesia c z a r—  to dzikie knieje, moczary, 
Polesia c z a r—  to  sm ętny w ichrów  jęk. 
Gdy w m roczną noc z bagien wstają opary, 
Serce me drży, dziwny ogarnia lęk 
I słyszę, jak  w głębi wód 
Jakaś skarga się m iota.
Serca prostota  
W ierzy w Polesia cud,
W ierzy w Polesia cud.

Przedruk w zbroniony.
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Tam, gdzie sędziwe szumią lasy,
Kiedyś ujrzałem  pełen krasy 
Cudny Polesia kw iat.
S łonko jaśniejsze mi się zdało,
W szystko w krąg nas się radowało,
Śm iał się do nas cały świat.
Próżno mi o tob ie , dziewczę, śnić,
Próżno w żalu i tęsknocie żyć.
Nie wrócą chw ile szczęścia niew ysłow ione,
Drzem ią w spom nienia pogrążone 
W m rokach poleskich kniej.

Polesia cza r—  to  dzikie knieje, moczary, 
Polesia cza r—  to  sm ętny w ichrów  jęk. 
Gdy w m roczną noc z bagien wstają opary, 
Serce me drży, dziw ny ogarnia lęk 
I słyszę, jak w głębi wód 
Jakaś skarga się m iota.
Serca prosto ta  
W ierzy w Polesia cud,
W ierzy w Polesia cud.
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W szystk im  tym ,k tó rzy  Polesia 
ukochać  1 piękno w niem odczuć 
p o tra f i li  p racę tą  poświęcam.

A uto r. P O L E S I E .

P I A N O .

Przedruk wzbroniony
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CZAR POLESIA

Niezwykłe, czarowne i pełne kontrastów  jest 
p iękno  Polesia. Ma ono sto oblicz i każde jest inne. 
W spom nę tu ta j parę najbardziej charakterystycznych 
kra jobrazów , ale oczyw iście nie będzie to w m ałym  
naw et stopniu  w szystko, co uderza, zachwyca i cza­
ru je  na Polesiu: las nad Stochodem , system  rzeczny 
Piny, puszcza olszowa i krajobraz parkow y nad jez. 
Lub ien iec i D ołźok w system ie rzecznym  Lw y.

W ędrów ka przez Porzecze (obszary nad rzeka­
m i) Piną, Jasiołdą i Prypecią, daje wrażenia nieza­
pom niane. Rzeki k rę to  i len iw ie  rozlewają się po 
n ieskończonej rów ninie, tw orzą liczne odnogi i sta­
rorzecza, łączą się ze sobą, to  rozlewają się, żeby 
dalej p łynąć znów jednym  korytem . W w ielu m ie js­
cach nie można ustalić, gdzie kończy się w łaściw ie 
rzeka, a zaczyna brzeg. W ysokie  trzc iny  i s itow ie, 
rosnące w rzece, s topn iow o przechodzą w podm ok­
łe, uginające się pod nogam i łąki. Gdzież tu ta j jest 
brzeg, przed trzc inam i, a może gdzieś aż na h o ry ­
zoncie, gdzie m ajaczy zam glony pasek lasu ? 
N igdzie na całym  w idnokręgu najm niejszego wznie­
sienia, często nawet żadnego drzewka. Jeszcze 
mam w oczach te rozległe rów n iny, zarośnięte w y­
soko do pasa ostrą trawą, przez k tó rą  prześwieca
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zw ierciad ło  wody, jeszcze drży w uszach ostry krzyk 
źórawia, szum trzcin i ta taraków  nad szeroko rozla­
nym  „ozieryszczem “ . Rybak w nieruchom ej łódce 
płoszy w iosłem  ryby w „nastaw ce“ , a daleko na 
horyzoncie błyszczą w słońcu wieże pińskich koś­
cio łów .

Jakże inne jest Zahorynie. P łyniem y łódką 

w odam i Lw y do Puszczy O lszowej. Rzeka staje się 
coraz węższą, prąd szybszy, na obu wyraźnych 
brzegach pojaw ia ją się wełn iste łozy i w ierzby, ką­
piące w ierzcho łk i w wodzie. Coraz w ięcej drzew, 
w ysokie  olchy, nawet dęby. Las coraz ciem niejszy 
i gęstszy. Jesteśm y w „Puszczy O lszow ej“.

Rzeka na przestrzeni k ilkanastu k ilom e trów  
p łyn ie  jakby tunelem , na obu brzegach zwarta ścia­
na lasu. W oda w ydaje się bardzo ciem na, w ynurza­
ją się z niej poczerniałe k łody i gałęzie, na brze­
gach pokręcone, czarne korzenie podm ytych 
drzew.

Puszcza praw dziw ie  dziewicza. Jest to  naj­
większe dzisiaj w Europie skupienie drzew liścia­
stych. W dzień naw et panuje tu ta j pó łm rok. Rzucają 
cień w ysokie, sm ukłe o lchy, rozłożyste dęby i gar­
bate w ierzby. N ik t ich tu ta j nie ścina. Drzewa, prze­
w rócone burzą, albo zeschłe od starości, leżą tu ta j 
i próchnie ją. Porasta je  mech, ow ija dziki chm iel. 
Chmiel, jak liany, przerzuca się z jednego drzewa 
na drugie. W ędrówka przez Puszczę jest uciążliwa. 
Trzeba przedzierać się przez w ysokie do pasa tra ­
wy i zioła, stanowiące podszycie. Za nogi chwyta.
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rdest i szorstki szakłak, parzą pokrzyw y, po twarzy 
uderzają gałązki m łode j jarzębiny.

Ścieżka, prowadząca do rzeki, napewno nie zo­
stała wydeptana nogą człowieka, pewnie sarny, a 
może nawet łosie, chodzą tędy do w odopoju. W c i­
szy leśnej m im ow oli zniżam y głos do szeptu, żeby 
nie niepokoić naszych nieznanych przy jació ł zw ie­
rząt. Są one niewidoczne, jednak niepokojącą obec­
ność ich zdradza trzask łam anych gałązek, na w il­
gotne j ziem i odciśn ię ty ślad racicy dzika, szyszka 
strącona przez w iew iórkę. Od rzeki słychać często 
nagły plusk, to  szczur wodny albo żółw rzuca się w 
wodę. Gładką pow ierzchn ię rzeki przecina czasem 
zygzakow aty ślad p łynącego węża z głową wznie­
sioną w ysoko nad wodą. Ludzi nie widać. Zrzadka 
ty lk o  n iepraw dopodobnie cicho i szybko przem knie 
lekka łódź rybaka, nie zostaw iając po sobie praw ie 
śladu.

Zagłębić się w puszczę można ty lko  po kład­
kach. Z iem ia jes t grząska, a w wielu m iejscach las 
p ięc iom etrow ych  trzcin  un iem ożliw ia  posuwanie się. 
C złow iek wydaje się tu ta j dziw nie m ały i bezradny. 
M ijam y m aleńkie jeziorka, nad k tó rym i czarna, 
m iękka ziem ia została poryta . W idocznie dzik i m ia ­
ły  tu ta j swoje legow isko.

Nagle głośny tę ten t licznych kopyt, trzask ła­
m anych gałęzi, wreszcie sapanie i chrząkanie. Z 
gęstw iny przez kładkę przebiegła w ielka maciora, a 
za nią, podskakując i kwicząc, całe stadko warchla-
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ków. Obracają w biegu giow y, zatrzym ują się na 
chwilę zainteresowane n iezw yk łym  w idokiem  czło­
wieka i w popłochu giną w lesie. Ciszę w ieczoru i 
nocy przerywa czasem rozpaczliwy krzyk —  pewnie 
jakieś drobne zwierzę broni się przed nocnym  dra­
p ieżnik iem . Nagle rozlega się dziwne szczekanie, 
jakieś obce nie psie —  przysłuchuję s ię —  to prze­
straszony koz io ł dodaje sobie szczekaniem odwagi. 
Głos jego słychać długo w nocy.

P łyn iem y z pow ro tem  na Lubien iec i Dolźok. 
Puszcza przerzedza się, drzewa rozstępują się. 
W reszcie w idzim y przed sobą rozległy, płaski k ra j­
obraz z niezliczonym i kopułam i stogów . Zrzadka 
stoją pojedyńcze, rozłożyste drzewa. Jest to typow y 
kra jobraz parkow y.

M am y przed sobą już inne oblicze Polesia —  
jedno ze stu.

I tak bardzo odczuwam y jego czar.

Mag. Eliza Petrusewiczowa

B Ł O T A  P Ł O N Ą  !

Któż nie czytał p ięknych pow ieści F. Coopera, 
M ayne Reid i K. M a y ’a, któż nie brał udziału w po­
goni za stadem bizonów, goniąc po preriach Am e­
ryk i Północnej na silnym  m ustangu, w m okasynach 
na nogach, z tam ohaw kiem  za pasem i napiętym  
łukiem  w ręku ? K to nie był narażony na utra tę  i 
konia i życia, będąc otoczony m orzem  ognia płoną-
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cych p re rii ? K to wreszcie nie odczuł grozy pożaru, 
wznieconego w Rzymie na rozkaz Nerona ?

Ogień jest jednym  z żyw io łów , k tó ry  w każ­
dym  budzi uczucie grozy. Szczególnie groźnym  sta­
je  się ogień na Polesiu, kiedy b łota płoną. To ob­
licze Polesia jes t nieznane w iększości obyw ate li 
Polski, przeto pozwolę sobie opisać je, ono bowiem  
rok rocznie się powtarza w m niejszym  lub w ię k­
szym stopniu. Szczególnie im ponujący i groźny w 
skutkach był pożar B ło t P ińskich w zim ie roku 1935.

Pewnego wieczoru, na początku zim y, m iesz­
kańcy Pińska zobaczyli na po łudn iow ym  wschodzie 
daleką łunę. Za dwa dni łuna zbliżyła się do Pińska, 
przybierając na sile. Teraz okiem  n ieuzbro jonym  
było  w idać całe m orze ognia, nad k tó rym  unosił się 
dym . Nad całym  m iastem  opadał drobny popió ł spa­
lonych traw. Zagadka z przed 3 dni była w yjaśn io­
na. To paliły się B ło ta  P iń sk ie .

Od w ieków  Poleszuk w ypala na bagnach su­
che traw y, trzcinę i łozę w celu rozszerzenia po­
w ierzchni uźytkow nej swych łąk, lub też w celu 
zniszczenia krzaków  łozy na istn ie jących łąkach. 
Takie zwiększenie pow ierzchn i łąki, względnie oczy­
szczanie łąk i z krzaków  i zeszłorocznej traw y, od­
bywa się z nastaniem  m rozów . Poleszuk najpierw  
zabezpiecza stogi gotow ego siana, k tó re  będzie m ógł 
zwieźć do stodoły dopiero po ca łkow itym  zam arz­
nięciu bagien i rzek. W tym  celu dookoła każdego 
stogu kosi suchą już trawę lub nawet w ykopu-
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je  rowek, aby ogień po ziem i nie doszedł do stogu. 
Następnie w yczekuje odpow iednie j pogody, t. j. zu­
pełnej ciszy i podpala suche traw y. Ogień szybko 
ogarnia znaczną przestrzeń, napotyka jąc na swej 
drodze na ła tw opalny m ateria ł w postaci suchych 
traw , s itow ia i trzc iny. Dopiero rzeka lub „p rość“ 
(jeden z bardzo licznych kanałów naturalnych, tw o ­
rzących pogm atwaną sieć wodną Polesia), kładzie 
kres zasiągowi ognia.

Jednak zdarza się często, że podczas ciszy 
zryw a się w iatr. W ówczas ani „p rość“ , ani rzeka, nie 
stanow ią tam y dla ognia. O ile dotychczas s trze li­
ste języki p łom ieni, wesoło potrzaskując, pionow o 
w znosiły się ku niebu, to teraz, jak okiem  sięgnąć, 
ogień zaczyna się chwiać, falować, huczeć, w y try ­
skać fontannam i, p łatam i unosić się w pow ietrzu i 
zagarniać przestrzeń coraz szerzej i szerzej. Biada 
człow iekow i, k tó ry  nie usunie się z ognistego szla­
ku 1 Szczególnie groźnie przedstawia się ten obraz 
w nocy.

W listopadzie 1935 roku pożar „ b ło t“ przybrał 
katastrofa lne rozm iary. Zaczęło się to w powiecie 
s to lińsk im , nad Prypecią, gdzie pewien gospodarz 
przystąp ił do wypalania swej łąk i. Po k ró tk im  cza­
sie ogień, szerokim  na 7 km  pasem, szybko posu­
wał się w kierunku Pińska, wysyłając odnogę w k ie­
runku  Łunińca. Na wschód od Pińska łuna była w i­
doczna przez k ilka  dni. W ładze adm in istracyjne  m. 
Pińska w ysła ły w ielu ludzi w celu przegrodzenia 
drog i żyw io łow i, k tó ry  już zagrażał m iastu. Na prze-
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strzeni kilkudziesięciu k ilo m e tró w  ogień s traw ił 
przeszło 1500 stogów  siana, wartości oko ło  75.000 
złotych. Przeszło tysiąc drobnych gospodarzy zosta­
ło pozbaw ionych siana. B rak siana zm usił ich do 
wyprzedawania żywego inwentarza, często po ce­
nach bardzo niskich, gdyż o przezim owaniu bydła  
nie było m ow y. Szczęściem dla poszkodow anych 
stała się pom oc, okazana im  przez szersze w arstw y 
społeczeństwa.

Tak więc nie ty lk o  bagna, lasy, piaski i w ody 
są składnikam i kra jobrazu Polesia, do nich należy 
poniekąd i ogień.

Jan Rajczuk, ucz. V III kl.

MOTYWY ZDOBNICTWA TKANIN 
POLESKICH

W tenczas, gdy tkactw em  na W ołyn iu , czy Hu- 
culszczyźnie zajm ują się mężczyźni, w yrób tkan in  
na Polesiu pozostaje wyłącznie w rękach kobiet, 
znanych ze swojej n iezm ordow anej pracow itości.

Nawet na bardzo starych ręcznikach, fa rtu ­
chach, obrusach lub też „n am itkach “ *) znajdujem y 
ozdoby zw ykle jednosta jne, a jednak z nieskończo­
ną ilością odm ian. Od najskrom nie jszej ozdoby do 
najbogatszej na tych  tkaninach są poprzeczne szla-

*) K ilku m etrow e  c ienk ie  p łó tno  ln iane używane przez ko­
biety  do zaw ijan ia  na głow ie. O becnie „n a m itk i“  ju ż  
wychodzą z użycia, zastępuje je  fabryczna tandeta.
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ki z samych czerwonych nici, albo czerwonych 
i czarnych. Bogactwo ozdoby m ierzy się ilością 
czerwonych nici, ponieważ same kob ie ty  nie barwią, 
lecz kupują gotow e czerwone nici bawełniane. Ko­
lory te, czerwone i czarne na tkaninach są charak­
te rystycznym i dla środkow ego Polesia, szczególniej 
Pińszczyzny. Zaabsorbowana m nóstw em  spraw do- 
m owo-gospodarczych, kobieta poleska, zw ykle  nie 
piśm ienna, ma poczucie piękna i swoją tęsknotę  za 
p ięknem  wyjaw ia w czerwono-czarnych ozdobach 
swoich tkanin. A czko lw iek poziom  ku ltu ra lny  Pole­
sia jes t nie wysoki, jednak ozdoby tkan in  tu te jszych 
wykazują dużo wspaniałego artyzm u pierw otnego.

Ręcznik poleski zdobył już sobie uznanie rzesz 
turystów , którzy, zwiedzając Polesie, zachwycają się 
tak  p łótnem  ręcznika, jak i ozdobnym i szlakam i 
pojedynczym i, lub w ie lo lin iow ym i ko lo ru  czerwonego-

Najładniejsze ręczniki służą do zawieszania na 
obrazach św iętych. Są to  długie, około  3,5 m ręcz­
n ik i, przez całą długość ozdobione szerokim i czer­
w onym i szlakami w poprzek ręcznika. Na czerw o­
nym  tle  szlaka w ystępują czarne niteczki w postaci 
kresek, kw adracików  lub prostokąc ików , a czasem 
i całego wąskiego paska. Przyglądając się de lika t­
nym w zorom  tych kreseczek, o trzym u jem y wraże­
nie, jak gdybyśm y m ieli przed sobą drobne fale na 
rzece poleskie j przy zachodzie słońca. Zakończenie 
ręcznika stanowią ko ronk i własnego w yrobu.

Na fartuchach lnianych są gęste szeregi rów ­
noległych szlaków, szerszych czerw onych i bardzo
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wąskich czarnych, poprzecznych, lub drobnych pod­
łużnych. Na załączonej pow yżej fo to g ra fii typów  
Poleszuków można zauważyć p rosto lin iow e ozdoby 
na fartuchach i rękawach koszul kobiecych. Rzadziej 
spo tykane  są rękaw y, ozdobione przez całą długość 
podobnym i szlakami. Jednak i w tym  wypadku 
ozdobne szlaki nie zawierają innych ko lorów  prócz 
czerwonego i czarnego.

O brusy poleskie, „n a s to ln ik i“ , wyrabiane na 
wąskich warsztatach, zw ykle są zszywane z dwóch 
szerszych ręczników  i obow iązkow o ze szlakami 
czerw onym i lub czerw ono-czarnym i, jak na ręcz­
nikach. Mereżka —  „ jo ło czka “ w sposób precyzyjny 
łączy po łów ki obrusu.

Może rzeka z rów no leg łym i brzegam i, lub 
d ługie i wąskie zagony na ro li, by ły  bodźcam i do 
stworzenia prawzoru m otywu prosto lin iow ych, rów ­
noległych ozdób tkanin. Zachód zaś i wschód s łoń­
ca, czy ogień, czy też barwy bociana, m ogły służyć 
za wzór ko lorow ego zdobienia tkan in  poleskich. 
W każdym  razie proste  lin ie  rów noległe, czerwono- 
czarne, stanow ią zasadniczy i o ryg ina lny m otyw  
zdobniczy tkan in  lnianych.

Posuwając się nieco na zachód od Pińska spo­
tyka m y na tkaninach już dom ieszkę ko lorów  żółtego 
wzgl. pom arańczowego, jeszcze da le j—  niebieskiego 
w pow. d roh ick im . Te w ielobarw ne ozdoby tkan in  
pow stały praw dopodobnie pod w pływ em  w zorów z 
Chełm szczyzny.

D, Georgiewski
Kustosz M uzeum  Poleskiego.
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SPRZĘTY, STATKI DOMOWE i POŻYWIENIE 
w okolicach Janowa Poleskiego

Życie Poleszuka i jego otoczenie jest bardzo 
skrom ne. Trudna walka o by t wywarła tu s iln ie j 
może, niż gdzieindziej, w innych dzielnicach Polski, 
swoje p ię tno. W szystkie p rzedm io ty  i sprzęty do­
mowe są nadzwyczaj proste.

W izbie Poleszuka znajduje się duży piec do 
gotowania. G zam ożniejszego do jednej ze ścian 
tego pieca p rzy tyka  piec ogrzewalny t.zw. „h ruba “ . 
Przestrzeń m iędzy „h ru b ą “ a ścianą jes t zajęta na­
ram i t.zw. „za p ik ie m “ , k tó ry  służy do spania. O bok 
„zap ika “ stoi skrzynia, a dalej wzdłuż ścian ciągną 
się ławy. W lew ym  dalszym kącie znajdują się ob­
razy, a nad n im i zawieszone ręczn ik i z „ba lchw o ju “ 
czyli ze szlaczkiem  tkanym . W tym  też kącie stoi 
stół. Nad drzw iam i w ejściow ym i w isi półka, na k tó ­
rej stawia gospodyni gliniane m isy. Łyżk i d rew n ia ­
ne, bardzo rzadko żelazne, stawia do wgłębienia w 
piecu, t.zw. „k u b k i“ . Garnki gliniane po um yciu  w y ­
nosi i wiesza na płocie.

Bardziej jeszcze, niż otoczenie Poleszuka, jest 
skrom ne jego pożyw ienie. W pływ a na to  przede 
w szystkim  ubóstw o i trudne w arunki m ateria lne, 
lecz także to , że Poleszuk nie ma wcale uzdo ln ie­
nia do przyrządzania przem yślnych potraw.

Poleszuk jada trzy  razy dziennie. Na śniadanie 
gospodyni gotu je  w piecu ka rto fle . Podaje do nich 
latem  m leko świeże lub zsiadłe, a zimą, gdy m leka
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zazwyczaj krowa już nie daje, co się tłum aczy m ar­
nym  gatunkiem  bydła, chłodną oborą i z łym  ka r­
m em , podaje solone ogórk i, w tych nielicznych 
wsiach, gdzie je  uprawiają. Do tego leży na stole 
w ie lk i bochen razowego chleba. Po posiłku, prze­
żegnawszy się, idzie Poleszuk z żoną do pracy. 
O biad już ugotow ała kobieta z rana, gotując śnia­
danie i stoi on w piecu ch lebow ym , p ły ty  nie ma. 
Ma obiad gotu je  zazwyczaj barszcz z buraków , k ru p ­
n ik  lub kapuśniak. Ma „drugie  dan ie “ —  kaszę jag­
laną lub greczaną, rzadko okraszaną, gdyż wieprze, 
k tó re  Poleszucy karm ią, zbywają zazwyczaj żywcem, 
aby z o trzym anych pieniędzy opłacić podatki i k u ­
pić coś niecoś do gospodarstwa. Ma wieczerzę zno- 
wuź miska dym iących ziem niaków  stoi na stole.

Przed w ie lk im i św iętam i dorocznym i jedzie 
Poleszuk z babą do m iasteczka i kupuje śledzi, m ą­
k i białej na „p y ro h i“ i nogi krow y na „kw aszen inę“ —  
galaretę. Jeśli ma jeszcze parę zło tów ek, kupuje 
butelczynę w ódki, co teraz już coraz rzadziej się 
zdarza. Bogatsi zabijają na święta wieprza. Słoninę 
z w ieprza solą i składają do beczki, część mięsa 
piecze się na święta, resztę zaś solą i składają rów ­
nież do beczki.

Z przypraw  do potraw  używają soli, czasem 
pieprzu. M archewka, pietruszka, pom idory, pory i 
salery są praw ie nieznane poza wsiam i w pobliżu 
m iast. Z w arzyw  powszechnie upraw iane i konsu­
m ow ane są: ka rto fle , kapusta, buraki, harbuzy (dy­
nie), fasola i m ak.
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Jajo, zniesione przez prostą kurą, też nie idzie, 
na własny użytek, lecz do kosza m ie jsk ie j prze­
kupki.

Oprócz soli, śledzi i białej m ąki (2 —  3 razy 
do roku), Poleszuk nic w ięcej nie kupuje z a rtyku ­
łów  spożywczych. Cukru praw ie wcale nie używa, 
gdyż jest dla niego za drogi. C ukier składa się jako 
podarek weselny lub w czasie innych uroczystości, 
jak: chrzciny i t. p.

Poleszuk je  dużo, gdyż pożyw ienie  jego, jak 
w idzim y, jest bardzo marne, a pracować musi bar­
dzo ciężko.

Z tych  k ilku  uwag staje się jasnym  i kon iecz­
nym  skierow anie w szystkich w ysiłków  ku tem u, aby 
po całym  Polesiu rozbrzm iew ało hasło: „W ięcej wa­
rzyw, w ięcej jagód, więcej sadów, w ięcej pasiek ! 
Krzew icielam i tego hasła niech będą kó łka m łodzie­
ży, kó łka rolnicze, kooperatyw y, a przedew szyst- 
kiem  szkoła, t.j. w szkole powinien b yć ,ja k  nauczy- 
cie l-śpiew ak, tak i nauczyciel-ogrodnik. To może 
dźwignąć wieś poleską o jeden szczebel do dobro­
bytu.

W. Kalenczukówna, ucz. ki. III (dawniej V).

O KANALE OGIŃSKIEGO

Jedną z g łów nych a rte ry j w odnych, odgryw a­
jących dużą rolę w żegludze rzecznej na Polesiu, 
jest kanał O gińskiego, łączący bezpośrednio Jasio ł- 
dę, dopływ  Prypeci, ze Szczarą, dopływ em  N iem na, 
pośrednio zaś B a łtyk  z m orzem  Czarnym.
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H i s t o r i a  k a n a ł u .

Kanał O gińskiego został przekopany w latach 
1765— 1768 staraniem  ówczesnego w ojew ody w ileń­
skiego, późniejszego hetm ana litew skiego M ichała 
Kazim ierza O gińskiego. Początkowo kanał służył 
ty lko  do spławu drzewa. W roku 1793, po drugim  
rozbiorze Polski, kanał przechodzi w ręce Rosjan, 
k tó rzy  go zupełnie zaniedbują, zaprzepaszczają prze­
prowadzone już prace techniczne i dopiero w roku 
1804 został on doprow adzony do dawnego stanu. Ka­
nał O gińskiego is tn ie je  w ięc przeszło 150 lat i jest 
najstarszą drogą wodną w Polsce. Zawierucha w ojen­
na z lat 1914— 18 nie oszczędziła i kanału, k tó ry  zo­
stał doszczętnie zniszczony. Budynki m ieszkalne i 
gospodarcze przy szluzach i mostach oraz przy is t­
nie jącym  wówczas w Telechanach Zarządzie Kanału 
O gińskiego, zostały spalone, szluzy kom orow e, jak  
rów nież pom ocnicze o b je k ty  hydrotechniczne na ka­
nale, zostały częściowo zburzone zapomocą m ate ria ­
łów  w ybuchow ych, częściowo zaś padły pastwą 
ognia.

Dziełu zniszczenia sprzyja ło to, że wzdłuż ka­
nału ciągnęły się okopy i pozycje bojowe N iem ­
ców. W tym  celu zachodni brzeg kanału wraz z og- 
rob low aniam i został przem ieniony w długie pasmo 
okopów  niem ieckich, w zm ocnionych przez w ybudo­
wanie w nich schronisk źelazno-betonowych. W oda z 
kanału O gińskiego została odprowadzona na przyleg­
łe tereny, ogroblow anie na wschodnim  brzegu kanału 
zostało przez N iem ców rozrzucone, aby nie prze-



szkadzalo w strzelaniu ze schronów, położonych na 
praw ym  brzegu kanału. W sam ym  kanale, po w y ­
puszczeniu z niego częściowo wody, pourządzane 
zostały zasieki druciane. W tym  celu w ko ry to  ka­
nału w bito  pale, m iędzy k tó rym i zostały przeciąg­
nięte gęste zwoje d ru tu  kolczastego. Przykanałek 
(odprow adzający nadm iar wody) na praw ym  brzegu 
kanału, gdzie N iem cy m ie li swe pozycje, został 
przez nich zupełnie zasypany. Przy końcu w ojny, 
więc, dzięki w andalistycznej bezwzględności N iem ­
ców, kanał O gińskiego nie m iał już charakteru ka­
nału, ale zasypanego, szerokiego rowu, porośn ię te­
go krzakam i i p rzykry tego  splątanym  dru tem  ko l­
czastym .

W latach 1923 —  1927 kanał O gińskiego został 
przez Rząd polski (przez D yrekcję  D róg W odnych 
w W iln ie ) doprow adzony do tak iego  stanu, k tó ry  poz­
w o lił już jesienią 1927 r. na rozpoczęcie żeglugi na 
kanale. U roczyste otw arc ie  kanału O gińskiego na­
stąpiło  dnia 9 lipca 1927 roku przez ówczesnego 
m inistra Robót Publicznych inź. J. M oraczew skiego, 
w obecności w ielu dygn ita rzy  państwowych. W o k ­

resie 1923 —  1927 r. zostały odbudowane główne 

sziuzy kom orow e, upusty, dom y m ieszkalne i oczy­

szczono nurt kanału od dru tu  kolczastego. W roku 

1928 odrestaurow ano m osty zwodzone i wzniesiono 

szereg budynków  gospodarczych przy szluzach. 

Prace przy um ocow aniu brzegów kanału, pog łęb ie ­

niu nurtu  i napraw ieniu obwałowań rozpoczęto
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eszcze w 1927 roku. Głębokość kanału po pog łę ­
bieniu wynosi obecnie 1 m etr.

O p i s  k a n a ł u .

Kanał O gińskiego ciągnie się praw ie prostą l i ­
nią z pó łnocy (od Szczary) na południe (do Jasioł- 
dy). Po drodze przecina dwa jeziora: W ygonow skie  
(oko ło  26 km 2) i W ó lkow skie  (oko ło  0,65 km 2). To 
pierwsze stanowi szczytowy punkt poziom u kanału 
(153,8 m nad poziom em  morza). Spad (15,5 m) na 
kanale od jeziora W ygonow skiego do rzeki Jasio idy 
(137,3 m nad poziom em  m orza) pokonany został 
dzięki dziewięciu szluzom kom orow ym . Od strony 
Szczary jezioro  W ygonow skie  jest zam knięte jedną 
szluzą kom orow ą; w ten sposób razem na kanale w i­
dzim y 9 szluz drewnianych, jednokom orow ych, o p rzy ­
czółkach (głowach) kaszycow ych z drewnianą pod­
łogą. C ałkow ita długość kom ory  szluzy wynosi 53 m, 
w ysokość od podłog i 4 m. W rota  w szluzach są też 
drewniane z oknam i żelaznym i, klapam i okiennym i, 
odm ykanym i z m ostku, przym ocow anego w górze 
do w ró t. W ro ta  o tw ie ra ją  się ręcznie (siłą jednego 
człow ieka) przy pom ocy m echanizm ów, um ieszczo­
nych w przyczółkach szluzy i połączonych ze skrzyd­
łam i w ró t specja lnym i ła tam i (drab inkam i zębatym i). 
D ługość kom ór wynosi oko ło  40 m, szerokość 5-4 m. 
Num eracja szluz na kanale zaczyna się od rzeki 
Jasio łdy; szluza N° 1 znajduje się w odległości 
0,58 km  od ujścia kanału do Jasio łdy i 28,72 km  od 
Telechan. Cała długość kanału od Jasio łdy do Szcza-

u
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ry wraz z jeziorem  W ólkow skim  i W ygonow skim  
w ynosi 53,94 km .

W kanale O gińskiego woda jest stojąca i stale 
spiętrzona, ponieważ będąc zam kniętą szluzam i, 
woda w kanale znajduje się wyżej poziom u terenu 
(zw ykle  powyżej szluz). D latego woda w kanale w 
w ielu m iejscach, szczególnie na odcinku Telechany—  
Jasiołda, ujęta jest z obydw u stron groblam i z iem ­
nym i. Ponieważ woda z kanału częściowo przesiąka 
przez groble, więc, w celu ochrony przed zabagnie- 
niem oko lic  w ykopane są kanały pom ocnicze, t.zw. 
przykanałki. P rzykanąłek na praw ym  brzegu kanału 
ciągnie się od Telechan do rzeki Jasio łdy na d łu ­
gości 29,8 km . Zaś na lew ym  brzegu przykanałek 
zaczyna się w bagnach m iędzy szluzam i Ne 6 i 7 i 
na długości około  27,1 km  biegnie do Jasio łdy. 
Przykanałki te  mają w ie lk ie  znaczenie, ponieważ, 
oprócz zabierania w ody z grob li, służą i do osusza­
nia terenów  bagnistych w oko licy  kanału. Szero­
kość jego od szluzy N° 9 do wsi W ygonoszcze w y­
nosi oko ło  12 m, na innych odcinkach około  18 m. 
Szerokość przykanałku prawego waha się w gra­
nicach od 3 do 5 m, lewego zaś od 3 do 10 m. 
Z każdej strony kanału O gińskiego znajduje się pas 
ziem i, szerokości oko ło  25,5 m, przeznaczony dla po ­
trzeb utrzym ania kanału. Na pasie tym  urządzona 
jest droga holownicza, wykopane są przykanałk i i 
zrobione ogrob low anie  kanału głównego. Na pasie 
tym  również zim ą składa się drzewo, przeznaczone 
na spław latem. O gólna więc szerokość obszaru,
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zajętego przez kanał i urządzenia pomocnicze, w y ­
nosi koło 80-ciu m etrów .

To są m niej w ięcej w szystkie dane co do s tro ­
ny h is torycznej i technicznej kanału O gińskiego, 
przez Polskę zbudowanego, potem  przez Polskę „ze 
zgliszcz“ odbudowanego.

M ateria ! zebrano w Zarządzie Dróg W od­
nych i Zarządzie G m innym  w Telechanach, 
O pracow ali I. Sz., ucz. ki. IV (dawniej V I) 

i M. M., ucz. k i. VII.

POLESKA STACJA BIOLOGICZNA W PIŃSKU

Zainteresow anie Polesiem  wzrasta z roku na 
rok. Kraj ten rozleg ły a tak m ało znany, p ie rw o t­
ny, a tak czarowny, staje się coraz bardziej celem  
w ypraw  nie ty lk o  kajakow ców , nie ty lk o  wycieczek 
szkolnych lub kra joznaw czych, lecz i całego szere­
gu wycieczek naukowych polskich i zagranicznych. 
Poza m łodzieżą akadem icką z W arszawy, Poznania 
(z prof. dr. St. Paw łowskim ), Krakowa, W ilna  i L w o ­
wa, w czerwcu 1936 roku zwiedziła Polesie w yciecz­
ka uniw ersytetu  n iem ieckiego z W rocław ia, na po­
czątku sierpnia zaś grupa uczonych angielskich z 
prof. dr. E. Johnem  Russell na czele. Ten osta tn i 
szczególnie in teresow ał się gospodarką rolną i łą­
kową na terenach to rfow ych  w związku ze sw oją 
podróżą do Indyj, posiadających o lbrzym ie  tereny 
bagienne, jeszcze niezagospodarowane.

Dokładne, naukowe poznanie Polesia, można
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będzie uskutecznić dopiero po stw orzeniu pewnej 
liczby stałych p laców ek naukowych, prowadzących 
ciągłe badania i grom adzących dane, z k tó rych  m oż­
na będzie wysnuć w nioski i prawa, w konsekw en­
cji prowadzące do całkow itego podboju  i w yzyska­
nia tego kra ju  przyszłości oraz w szelkich m ożliw oś­
ci. W tym  charakterze działa Kom isja N aukow ych 
Badań Ziem  W schodnich przy Prezydium  Rady M i­
n is trów  w W arszawie (K rakow skie  Przedmieście 
Ne 46/48), na Polesiu zaś działały: B iuro M elio racji 
Polesia z siedzibą w Brześciu n.B. oraz dość liczne 
w ypraw y un iw ersy te tów  polskich. Jednak one m ia­
ły  charakter nie stały, lecz okresow y. Do p laców ek 
naukowych stałych należy stacja doświadczalna na 
to rfach  w Sarnach i wyżej w ym ieniona Kom isja.

B iorąc pod uwagę to , że na 56.000 km  kw. ob ­
szaru Polesia, m am y 12.000 km  (bieżących) rzek, 
s trum ien i i kanałów  oraz 20.000 hektarów  jezior, 
ła tw o  dostrzec brak ins ty tuc ji, k tó raby  zajęła się ba­
daniem  rzek i dolin rzecznych. Badania m orskie  
prowadzi w Polsce Stacja M orska na Helu, badania 
jez iorne —  Stacja na W igrach.

O tóż badania rzek i do lin  rzecznych (potam o- 
logia) na Polesiu podją ł się Ins ty tu t im . Nenckiego 
Tow arzystw a N aukow ego W arszawskiego.

Przez Stację H ydrobio log iczną na W igrach, k tó ­
rej k ie row n ik iem  jest dr. ft. L ityńsk i, by ły  zorgani­
zowane 3 w ypraw y na Polesie w latach 1929, 1935 
i 1936. W w yn iku  tych  badań przedw stępnych z ra ­
m ienia Ins ty tu tu  im . Nenckiego Towarzystwa Nau-
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kow ego W arszawskiego zbudowano w roku 1936 
„Poleską Stacją B io logiczną w P ińsku“ , k tó ra  jest 
przeznaczona do badań bio log icznych wód rzecznych 
i bagiennych. Stacja m ieści się nad rzeką Piną tuż 
przy Pińsku, nieco wyżej Portu W ojennego, na te ­
renie m ajątku p. Cz. M ergentalera „P odp ińsk“ . Bu­
dynek m urow any, składa się z parteru i p iętra. 
Poza pracow niam i posiada m ieszkania laboranta i 
woźnego. Stacja je s t zaopatrzona w aparaturę i 
własną m otorów kę, niezbędną do prowadzenia prac 
badaczy. Budynki i ca łkow ite  urządzenia stacji będą 
wykończone w roku 1937.

Jo lo .

CO M ó w ią  ULICE PIŃSKA ?

Nazwy ulic są h is torycznym i drogowskazam i 
rozw oju miasta. Jeśli inne zabytki, jak  kościo ły  i 
m onum enta lne gm achy, są św iadectwem  jego ku ltu ­
ry, jeże li dawne w zm ianki o Pińsku, o jego ratuszu, 
kram ach, warsztatach rzem ieślniczych, o wagach 
m iejskich, w oskobojn iach i postrzygaln iach, dają ob ­
raz jego gospodarczej żyw otności, rzut oka na plan 
m iasta Pińska, rozm ieszczenie i nazwy u lic  pozwa­
lają od tw orzyć dzieje tego miasta.

Już na m apie topograficzne j (1:100.000) w pla­
nie m. Pińska w yraźnie zaznaczają się ulice, k tó re , 
jak  koła (raczej pó łko la) w spółśrodkow e, biegną 
dookoła rynku. Na zewnątrz najw iększego półko la  
wybiegają prom ieniście  ulice proste i d ługie, prze­
cinane pod kątam i prostym i u licam i poprzecznym i,





31

tw orząc  dzielnice prostokątne . Tak więc ta ze­
w nętrzna ulica pó łko lis ta  dzie li m iasto na dw ie 
części: m iasto nowe i stare.

M iasto stare ma kszta łt półkola, k tó re  podsta­
wę swą oparło o Pinę, jedyną naturalną linię ko m u ­
n ikacy jną  gospodarczego centrum  Polesia. Ochronę 
starego grodu stanow ił wał, z k tó rego  mieszczanie 
p ińscy odparli nie jeden atak L itw inów , Tatarów i 
watah kozackich. Ślady fo rty fika cy j starł ząb czasu, 
lecz na dokładne w ytkn ięc ie  lin ii wału pozwala naz­
wa u licy Zawalnej, z k tó rą  łączy się ulica Rowiecką. 
Tak więc ongiś był tu ta j wał i rów.

W odę do rowu doprowadzano z bagien, leżą­
cych na północ od starego m iasta, w ykorzystu jąc 
spadziwość terenu dla celów obronnych (do dziś 
is tn ie je  rów  odw adniający tereny, położone za to ­
rem  kole jow ym ).

Do wałów grodu sięgało stare getto  żydowskie. 
Na zewnątrz wału w tym  miejscu, podobnie jak w 
innych m iastach, w ydzielono plac na cm entarz ży­
dow ski.

Centrum  miasta stanow ił stary rynek z ra tu­
szem  i oko la jącym i go kram am i i przedsięb iorstw a­
m i m ie jsk im i.

Nad obszernym  czw orobocznym  placem ryn ­
kow ym  kró low a ł kośció ł i k lasztor jezu itów  (ko le ­
gia ta , zbudowana przez ks. A lbrechta Radziwiłła w 
ro ku  1635, kośció ł zaś w ykończony w roku 1646). 
Po lewej s tron ie  od jezu itów  (jeśli widz patrzy z po­
łudnia od strony Piny) wznosił się na m ałym  wzgó-
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rzu k lasztor bazyliański, po praw ej —  kośció ł fra n ­
ciszkański. Całość tę otaczało najm niejsze pó łko le  
ulic p rzyrynkow ych  —  dzisiejsza Bazyliańska i po­
łudniow a część Franciszkańskiej.

Za szerokim  półksiężycem  zabudowań rzem ieśl­
niczych biegła druga arteria pó łko lista , przy k tó re j 
usadowili się dom in ikan ie  (obecnie katedra p raw o­
sław na),—  odtw arzają ją: ul. D om in ikańska i O g iń ­
skiego. Dalej zarysowuje się trzecie pó łko le , z k tó ­
rego zachowały się ty lk o  2 odcinki, przylegające do 
rzeki Piny: ul. Jasiołdow ska i ul. Ż w irk i i W igury. 
W reszcie czw artym  pó łko lem  w spółśrodkow ym  są 
ul. Zawalna i ul. Rowiecka, k tó re  pow stały na 
m iejscu dawnego wału i rowu, opasujących stary, 
w arow ny gród, o k tó rym  już w spom ina kron ika  Ne­
stora w odniesieniu do XI w ieku.

Już dawno Pińsk rozszerzył się poza granice 
starego grodu, lecz dawne ulice starego m iasta, o 
nazwach —  pam iątkach tw o ró w  polskie j k u ltu ry  i 
p ion ie rów  postępu, odcinają się dziś jeszcze od 
prostych a rte ry j nowego miasta.

M. M. i J. K.

PRZYSTAŃ SZKOLNA 
i SCHRONISKO SZKOLNE w PIŃSKU

Idąc od G im nazjum  Państwowego ulicą Żw irk i 
i W igury w k ierunku Piny, widzi się na jp ierw  skra­
w ek pięknego bulw aru ul. Nadbrzeżnej, potem
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ciem ne wody Piny, a następnie oko spoczywa na 
n iew ie lk ie j, lecz spraw iającej przyjem ne wrażenie, 
budow li, na k tó re j w idn ie je  napis: „Przystań S zko l­
na “ . Corocznie przem ijają przez przystań tysiące 
tu rys tów , k tó rzy  z całej Polski zjeżdżają, by podzi­
wiać egzotykę Polesia.

Przystań szkolna, jako schronisko, posiada ba r­
dzo dobre w arunki: schron na łodzie, dw ie w ygod­
ne sale noclegowe (łóżko, siennik, poduszka z sia­
na i koc za opłatą 20 gr.) i doskonałe położenie. 
Z okien schroniska z jedne j s trony można oglądać 
charakterystyczny kra jobraz Zarzecza, a z drugie j —  
m alowniczą panoram ę miasta.

Poza schroniskiem  w ycieczkow ym  przystań 
jest rów nież szkolnym  ośrodkiem  sportów  wodnych. 
Od wczesnej w iosny do później jesieni tu ta j c iągły 
ruch. Nasze G im nazjum  posiada własny tabor w io ­
ślarski: 10 ka jaków , 2 czw órki o d ługich w iosłach 
i 3 duże łodzie na 5 par k ró tk ich  w ioseł oraz 1 żag­
lów kę o 10 m 2 żagla. Poza tym  kilkanaście ka ja ­
ków  stanowi pryw atną własność kolegów  i ko leża­
nek, G im nazjum  bow iem  nasze jest szkołą b liźn ia ­
czą: męską i żeńską. Obie szkoły razem liczą około  
600 m łodzieży, stąd ciągły ruch na przystani.

N ajw iększym  powodzeniem  cieszy się p ływ a l­
nia, położona obok przystani. Tutaj przez cały dzień 
wciąż ktoś „k ra w lu je “ lub „źa bku je “ .

Również corocznie, w czasie wakacji, ko rzy ­
stają z przystani, taboru w ioślarskiego i p ływ aln i 
„K ursy W ychowania Fizycznego dla N auczycie li“
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oraz nasi m ili goście —  wycieczki szkolne z całej 
Polski.

Z im ą przystań staje się bazą sportów  z im o­
wych. Tu jest ślizgawka, tu —  schron na narty, 
tu  są ogrzewane szatnie, tu gra orkiestra .

Załączona fo tog ra fia  uzupełni b rak i tego opisu.

H e n ry k  M o ż e jk o , ucz. V III kl.

TRADYCJA „JARMARKU POLESKIEGO“
■

W związku ze wznow ieniem  dorocznego „J a r­
m arku Poleskiego“ w Pińsku, w okresie od 15-go 
do 31 sierpnia*), należy słów k ilka  poświęcić ja rm a r­
kom  poleskim  w przeszłości.

Ja rm ark i poleskie istn ia ły już chyba we wczes­
nym  średniowieczu, gdyż w czasie, gdy wspom ina 
o nich kron ikarz Nestor, stanowią już ośrodek 
m iędzydzie ln icow ej w ym iany p roduktów  ziem Ru­
rykow iczów ; m usiały więc już wcześniej spełniać 
skrom niejszą rolę gospodarczego centrum  w łaściw e­
go Polesia.

W XIV wieku znalazło się Polesie w zasięgu 
te ry to ria ln e j w ładzy G edym inow iczów ; p rodukty  po­
leskie znalazły now ych nabyw ców  i przez ziem ie 
litew sk ie  docierały w tym  czasie do m iast nadbał­
tyck ich .

Gospodarcze następstwa układu w Krewie prze­
jaw ia ją  się na większą skalę na terenie  Polesia już

* ) Jednak wobec niepewnej pogody w s ie rpn iu  „J a rm a rk “ 
może być przeniesiony na koniec czerwca.



w roku 1452, gdy k ró l Kazim ierz Jag ie llończyk 
wszedł w bezpośrednie posiadanie księstwa p ińskie­
go. Jest to  okres przyp ływ u pierwszej fa li osadni­
ków  z pobliskiego Podlasia i przeludnionego M a­
zowsza, a zarazem m om ent nawiązania styczności 
gospodarczych z centra lnym i ziem iam i Polski Ja­
g ie llońskie j.

Epokę w dziejach gospodarczego rozw oju Piń- 
szczyzny stanowi okres od chw ili, gdy Król Zygm unt 
oddał Pińsk „n a jm ile jsze j“ swej Bonie.

Skutecznie przeprowadzoną „wołoczną pom ie- 
rą “ i sprowadzeniem  wielu osadników z innych ziem 
przyczyniła  się kró low a do ilościowego i jakośc io ­
wego podniesienia produkcji ro lne j i powstania go­
spodarstw leśnych, a przez to  utorow ała p roduktom  
polskiego rzem iosła drogę do krainy rzek i lasów.

Pińscy starostow ie  sypali groble, osuszali 
bagna, kopali kanały, a w sam ym  mieście p ros to ­
wali i rozszerzali ulice. Taka dbałość o stan dróg 
lądow ych i wodnych wzmogła m ożliw ości w ym iany 
gospodarczej ówczesnej s to licy poleskich dzierżaw 
Bony.

Gdy więc Stefan Batory aktem  m ile jczyckim  
nadał P ińskow i w roku 1581 prawo m agdeburskie 
z m onopolem  składow ym , nadm ieniając przy tym , iż 
w Pińsku odbywać się mają rocznie cztery ja rm ark i 
i zwalniając kupców  pińskich od ceł wwozowych, to  
zatw ierdził jedyn ie  stan rzeczy, w ytw orzony prawem  
zw yczajow ym  i gospodarczym i potrzebam i Piń- 
szczyzny.

36
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W azowie obdarzyli m iasto szeregiem  dalszych 
koncesyj gospodarczych, lecz W ładysław IV, przy­
puszczalnie na skutek in te rw encji innych pobliskich 
ośrodków  handlow ych, ograniczył ilość ja rm arków  
do dwóch „...jeden na Nowe Lato Ruskie, a drugi 
na dzień W niebow zięcia Panny M aryi, Ruskiego ta k ­
że święta, każdy ja rm ark po dw ie N iedz ie le “ .

Do Pińska w tym  okresie zjeżdżali kupcy, 
handlu jący „fun tem  i kw a rtą “ oraz tacy, k tó rzy  
.... u s to łków  sw oych“ tow ary łokc iem  m ierzyli. Ja ­
ko centrum  gospodarcze Polesia posiada m iasto 
trzy  m łyny; znane ze swej dobroci są tute jsze prze­
tw o ry  mięsne; znajdujem y ja tk i solne i chlebowe; 
je s t i m onopol m ie jsk i na w oskobojn ie, wagi, po- 
strzygaln ie , łaźnię i op ła ty, jak: pom ierne, skopne 
i podużne (od każdej „d u h i“ —  część zaprzęgu nad 
chom ontem ). Im portem  w ódki, sprzedawanej w aren­
dzie m ie jsk ie j, tru d n ili się żydzi. Istniał też browar.

D zięki ho jnym  przyw ile jom  Jana Kazim ierza 
i fundacjom  okolicznych m ożnowładców mieszcza­
nie odbudow ali po rebelii kozackiej ratusz m iejski, 
a m iasto w róciło  do dawnego znaczenia węzła han­
dlowego.

N ajśw ietn ie jszy okres gospodarczego rozw oju 
Pińska przypada na czas po pierw szym  rozbiorze. 
Pracujący w tym  czasie na Polesiu ludzie tacy, jak: 
hetm an O giński, sędzia Butrym ow icz i starosta Cho- 
m iński, zrozum ieli, że odrodzenie po lityczno-ustro jo - 
we musi znaleźć oparcie o silne podstaw y gospo­
darcze.
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Mecenas Polesia B u trym ow icz w iedział, iż dla 
Pińszczyzny nastaną św ietne m ożliw ości rozw oju 
gospodarczego w chw ili nastawienia m iejscow ej p ro ­
dukcji i konsum cji na kon ta k t ze stolicą.

Z dużym  rozm achem  i oryginalną pom ysłow o­
ścią reklam ow ał w ięc w W arszawie przyszłą polską 
Holandię.

Na w iosnę roku 1784 przez kanał K ró lew ski 
jego szypr, p iński ob ieżyśw ia t S. Stachowski, p rzy­
w iózł do W arszawy na dziesięciu poleskich łodziach 
aż pod zamek kró lew ski praw dziw ie pińskie p ro ­
dukty : m iód, wosk, grzyby, ryby wędzone, suszone 
w iuny i krupy jaglane. Lodzie transportow a ło  30 
pińszczan, ubranych w s tro je  ludowe.

Król, k tó rem u już przedtem  biskup F\. Naru­
szewicz m alował czar ziem i poleskie j, zachęcony 
przez B utrym ow icza, we wrześniu 1784 roku trzy  
dni zwiedzał Pińsk i okolice, oglądając na w ie lk ie j 
rew ii gospodarczej, zorganizowanej na grobli m iędzy 
Karo linem  (Karolin  —  przedm ieście Pińska) a wsią 
Hom e: pińskie siano, p ływ ający m łyn, w yroby w ie j­
skich stolarzy, ślusarzy i sukienników , „b a ty “ zała­
dowane tow arem  do Gdańska, barwne s tro je  Piń- 
czuków, tańce, m uzykę i śpiew.

Rząd rosyjsk i przez okres 123 lat okupacji nie 
dbał o gospodarcze i ku ltu ra lne  potrzeby Polesia. 
S tw orzenie  w Pińsku ko le jow ego węzła przeładun­
kow ego z końcem ubiegłego w ieku nastąpiło z 
przyczyn wyłącznie strategicznych, a rozw ój tranzy­
tow ego handlu wodnego (zboże, mąka, cukier, sól,
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skóry) przed wojną zawdzięcza Pińsk jedyn ie  przed­
siębiorczości m ieszkańców, któ rych  w yroby z drze­
wa, jak: sanie, koła do wozów, w id ły  do siana, na­
czynia drewniane i inne cieszyły się popytem  na 
Ukrainie.

Jarm ark, połączony z wystawą, zorganizowany 
w 1936 roku po raz pierwszy w Polsce O drodzonej, 
jest w ięc nawiązaniem do owocnych w ysiłków  go­
spodarczych z okresu Sejmu W ielkiego.

W ybudow ano dwa piękne paw ilony na p ięknym  
placu przy parku, z którego roztacza się w idok na 
m alownicze rozgałęzienie Piny, S trum ienia  i S taru­
chy oraz charakterystyczny krajobraz Zarzecza.

Z a rtyku łów  przem ysłow ych dykta  poleska 
dawno już dotarła do rynków  światowych. Piękne 
w yroby tkackie  ziem i p ińskie j: ręczniki, obrusy, 
kra jk i, wyszywane koszule, fa rtuchy, pasy wełniane, 
radiuźki i p łó tno  rok  rocznie będą m iały chętnych 
nabywców.

W yroby rzem iosła poleskiego, a szczególnie 
nieprzem akalne, długie buty rybackie  i m yśliw skie  
m ajstrów  daw idgródeckich, znane szeroko poza gra­
nicam i Polesia, jak  również ciekawa ceram ika, stale 
będą przykuw ać uwagę każdego tu rys ty .

Ryby i rybactw o, dzikie p tactw o, zwierzyna 
i m yślistwo, to rfy , gospodarka łąkow a i hodowla —  
są to  wszystko działy tak odm ienne od fo rm  w 
innych dzielnicach Polski, że nawet i dla laika bę­
dą celem  zainteresowania.
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W reszcie „Ja rm a rk  P o leski“ jest prawdziwą 
rew ią s tro jów , typów  i pieśni ludow ych wszystkich 
części Polesia.

Jan Kraushar.

POLESIE i R. TRAUGUTT

Zaszczytny udział Polesia w pow staniu stycz­
n iow ym  jes t dziejową zasługą Romualda Traugutta. 
U rodzony w dniu 28 stycznia 1826 r. w Szostako­
wie, niedaleko Brześcia, udał się Romuald Traugutt, 
po ukończeniu szkół w Swisłoczy do Petersburga 
z zam iarem  wstąpienia do szko ły  inżynierów .

W r. 1848 zaciągnął się do pułku saperów, 
sto jących załogą w Żelechow ie na Podlasiu. W s top ­
niu podpułkow nika spotykam y go w r. 1855 u bo­
ku Gorczakowa w czasie w ojny krym skie j. Po za­
w arciu  pokoju przenosi się z rodziną do Charkowa, 
a w r. 1858 do Petersburga, gdzie uczęszczał na 
w ykłady fizyk i i chem ii. Tu um iera mu żona Anna 
dnia 20 grudnia 1859 roku. Św iadectwo zgonu znaj­
duje się w M uzeum Poleskim  w Pińsku. W tym  
czasie przenosi się do O strow ia w odległości 3 m il 
od Kobrynia. Żeni się z A nton iną Kościuszkówną 
i jako  ro ln ik-z iem ian in  szerzy hasła uwłaszczenia i 
uobyw ate lp lenia włościan.

Po wybuchu powstania wchodzi w ko n ta k t z 
Rogińskim , zdobywcą Prużany, poczerni, na wezwa­
nie kom ite tu  szlacheckiego w W iln ie  porzuca m ło-
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dą żonę, dzieci i dw ór swój w Kobryniu  (dziś ul. 
T raugutta  10), i grom adzi oddział 200-stu ludzi. 
T y lko  połow ę oddziału udało mu się zaopatrzyć w 
broń palną, reszta była uzbrojona w kosy. Zapra­
wę bojową o trzym a ł oddział w głuchym  ustroniu 
nad rzeką Tem rą, dopływ em  Jasio łdy, obok Kobry- 
nia. Z lasu Sawickiego na praw ym  brzegu Muchaw- 
ca, m iędzy Zabinką a Kobryniem , w yruszył na czele 
swego oddziału w bój, po odpraw ieniu m odłów  w 
kapliczce ostrow skie j (is tn ie je  do dziś —  20 km na 
po łudn ie  od Kobrynia).

Do utarczki doszło już pod Hruszową (6 km 
od ftn topo la ), a w dniu 17 m aja nastąpiło pierwsze 
poważniejsze starcie z Kozakami pod H orkam i, na 
trakcie , prowadzącym  z K obrynia  do Pińska. Wozy 
z w ojskiem  rosyjsk im  wpadły w zasadzkę. W ystra ­
szeni żołnierze rosyjscy zostaw ili na pobojow isku 
k ilkadziesią t trupów  oraz wozy z bronią. O 6 w iorst 
od miejsca pierwszej potyczki doszło w dniu 22 m a­
ja do ponownego starcia i tym  razem dla nas zw y­
cięskiego. W dniu 27 maja, w czasie, gdy Traugutt 
oczekiw ał nadejścia innych oddziałów, z k tó rym i 
zam ierzał w kroczyć w głąb Pińszczyzny, zaatako­
w any został nagle przez generała Eggera, prow a­
dzącego 4 ro ty  p iechoty i 200-tu Kozaków. Powstań­
cy, po ciężkiej całodziennej walce, stracili k ilkunastu 
zabitych i cały bagaż. Punkt zborny wyznaczono 
w lesie b ie lskim , na północ od Horek. Do Kobryń- 
czyków  przyłączyła się po 10 dniach partia  brzeska, 
dowodzona przez Leliwę.
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Na czele złączonych sił pociągnął T raugu tt 
przez Pińszczyznę ku S to linow i, zbierając po d ro ­
dze zabłąkanych partyzantów . M im o nieżyczliwego 
stanowiska oko licznych chłopów  i braku żywności 
udało się T raugu ttow i przepraw ić oddział przez Ho- 
ryń. W czasie postoju w lesie W orońskim  rozbił w ię k­
szy oddział rosyjski, poczem pod D ąbrow ią udało mu 
się 10 lipca przerwać pierścień otaczających go 
Kozaków. Na czele oddziału, złożonego z 88 ludzi, 
w dniu 12 lipca zw yciężył pod Kołodnem  3 kom pa­
nie Sem iganowskiego, lecz już 13 lipca m usiał ustą­
pić przed przeważającym i s iłam i wroga, nadciągają­
cym i od Turowa i Łucka i cofać się w k ierunku 
S tyru. Na m ogile padłych pod Kołodnem  wzniesio­
no przed paru la ty pam ią tkow y krzyż.

Tak walczył na Polesiu oddział T raugutta. 
W ódz „o silnej w oli a łagodny“ , w poszarpanym  od 
ku l płaszczu, szedł w ogień z w szystk im i, wśród 
morza błot, p rzecię tych siecią rzek, w niezaludnio- 
nych obszarach —  otoczony i ścigany, po wielu po ­
tyczkach zdołał w ycofać oddział, uniknąć rozbicia 
lub n iew o li i zbrojnym  pro testem  zadokum entować 
polskość Polesia.

Jan Kraushar

PIŁSUDSKI f l  POLESIE

Już w 1893 roku Marszałek Piłsudski zw rócił 
uwagę na Polesie i Pińsk. Piłsudski, jako  czynny 
działacz społeczny, zwraca baczną uwagę na wszel-
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kie przejawy życia robotniczego. To też, k iedy  w y­
buchnął w Pińsku stra jk robo tn ików , pracujących w 
w ie lk ich warsztatach ko le jow ych , zw rócił nań bacz­
ną uwagę w korespondencji do „P rzedśw itu “ z W il­
na 1 lutego 1893 roku: „O  tym  ciekaw ym , rzadkim  
u nas objawie sam owiedzy klas pracujących, napiszę 
wam obszerniej, gdy zbiorę tyczące się te j sp ra w y  
dane“ .

Po raz pierwszy przyby ł na Polesie Marszałek 
dopiero po ucieczce ze szpitala w Petersburgu, k ie ­
dy w drodze do A us trii przez K iiów  zajechał na 
Polesie, gdzie przebywała jego żona. Stąd dop ie ro  
przekradł się przez granicę, przebiegającą wzdłuż 
rzeki Tanwi w lasach ordynacji Zam ojskie j, przez 
k tó ry  to odcinek zza kordonu przem ycano n ie legal­
ną bibułę.

Masza ziemia, która przyjęła go jako  uc iek in ie ­
ra z w ięzienia rosyjskiego pod swe ciche, op iekuń­
cze skrzydła, miała Go potem  raz jeszcze gościć ja ­
ko rycerza-wodza o fiarnych legionów, walczących o 
wolność Jego ukochanej Polski. B yło  to  w ro ku  
1915. F ron t opar) się o rzeki: S tyr i S tochód. Tu 
miała w ypełn ić się najchlubniejsza karta  h is to rii le­
gionów. Jakże silnie przem awiają do serc naszych 
nazwy m iejscow ości, gdzie nasi legion iści dali p rzy ­
kład heroicznego męstwa, w ytrw ałości i poświęce­
nia: Kościuchnówka, Polska Góra, Polski Lasek, 
pola: Jab łonk i, K ukli, Kopna i Kam ieniuchny, zlane 
krw ią  tych, k tó rzy  rzucili wszystko na o fia rny stos, 
to ru jąc sobie drogę przez śm ierć do wolności i
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sławy. W ojska nasze boryka ły  się z najlepszym  żo ł­
n ierzem  cara M ikoła ja, jak  np.: z rosyjską „Żelazną 
B rygadą“ , z pu łkam i strzelców, ową bojow ą elitą ro ­
syjską. Palmę bohaterstw a w ydarł im  Polski Leg io ­
nista, walczący zawsze przeciw ko liczebnej przem o­
cy. W alki toczy ły  się tu  na w ie lk ich  przestrzeniach, 
podczas chłodnej jesieni, wśród ciągłych pocho­
dów  i licznych utarczek, w kraju pe łnym  zdrad li­
w ych niespodzianek terenow ych. T y lko  geniusz 
wodza i odwaga żołnierza pozw o liły  legionom  w y­
trw ać na stanowiskach.

Dopiero w pierwszych dniach listopada fro n t 
nad S tochodem  usta lił się ca łkow icie  i w alki p rzy­
b ra ły  charakter w yb itn ie  pozycyjny. Oddziały nasze 
na dobre zakw aterow ały się w schronach okopo­
wych i trw a ły  w regularnej pracy nad udoskonale­
niem  stanowisk. Leże zim ow e polsko - w o łyńskie  
w yw alczyły innym  i sobie polskie legiony. Trw ały 
na stanowiskach i trw a ł ich Kom endant. Ten W ie lk i 
Człowiek, spadkobierca i ko n tyn u a to r idei żołn ierzy 
z 1863 roku, w atm osferze wspom nień walk pow ­
stańczych Traugutta, szerzył w sercach żołn ierzy, 
ja k  wszędzie, tak i tu, na Polesiu, n iezłom ną wiarę 
w słuszność i konieczność sprawy, k tó re j się podjął. 
Polesie było dla leg ionów  Piłsudskiego najlepszą, bo 
najcięższą szkołą wojenną.

Na Polesiu Kom endant opracow yw ał plan dal­
szych działań. Tu przechodzi chw ile zmagań i walk 
duchow ych, gdyż, prócz akcji bo jow ej, kierować 
m usia ł rów nież polską myślą polityczną i czuwać,
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by społeczeństwo nie uległo złudnym  ob ie tn icom  
nieszczerych sąsiadów.

W okresie w ojny po lskie j w latach 1919— 1920 
wojska Józefa P iłsudskiego zdobywają dla M acierzy 
i ku ltu ry  zachodniej n iedostępne i dzikie dotąd pola 
poleskie realizują po w iekow ej przerw ie dawną, 
p iękną ideę Polski Jeg ie llońskie j.

Z ludem  Polesia wchodzi Józef P iłsudski w 
bezpośrednią styczność, gdy w roku 1923 zwiedza 
osiedla tutejsze, w yb itn ie  interesując się potrzeba­
mi ludności. Poświęca zresztą zawsze dużo m yś li 
kresom , a więc i Polesiu.

W ostatn ich dniach swego życia daje wyraz 
idei łączności Polesia z Polską i je j siłą zbrojną, 
nadając 84 pu łkow i p iechoty w Pińsku m iano S trze l­
ców Poleskich.

Polesie odczuwało m iłość M arszałka, a lud tu ­
tejszy utożsam iał z Nim Polskę. Dla Poleszuków 
M arszałek był najw yższym  opiekunem , ojcem  i 
władzą o jak ie jś  m ityczne j w ie lkości, mądrości i 
dobroci. To też n ie jednokro tn ie  Poleszuk, u fny w 
jego dobroć, moc i spraw iedliwość, odw oływ ał się 
Doń, wędrując pieszo aż hen, do Warszawy, aby za­
pukać do serca W ie lk iego M arszałka.

Lecz padł grom  1 Serce, tak kochające, prze­
stało bić na w ieki.

Polesie g łęboko odczuło stratę, a lud zaw iózł 
na kopiec N ieśm ierte lnego Wodza Narodu —  co
m iał najdroższego, ziem ię poleską, przepojoną krw ią 
bohaterów.

W anda N ie d z ie ls k a , ucz. kl. VII.
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PIŃSK CZCI UROCZYŚCIE ŚWIĘTO 
84 PUŁKU STRZELCÓW POLESKICH

Pułk nasz powstał jako  101 pułk p iechoty w 
lecie 1920 roku, w okresie najcięższych bojów  z bo l­
szew ikam i.

W tydzień po uform ow aniu znajdujem y go na 
fronc ie  ukra ińskim , gdzie w kontakcie z trzecią ar­
m ią Generała Śm igłego-R ydza w ytrzym u je  napór 
w ojsk czerwonych na Zwiahel.

W bojach tych wykazał m łody żołnierz hart, 
w ytrw a łość i wolę zwycięstwa.

Po reorganizacji i w ypełn ien iu  w yrw , pow sta­
łych  w pierwszym  etapie działań bo jow ych, znajdu­
je m y  pułk w dniu 26 lipca na lin ii Osowiec-Graje- 
wo, następnie przy bohaterskie j obronie fo rtó w  
łom żyńskich.

W ciężkich dniach s ierpn iow ych pułk odrzuca 
a tak  bolszew ików  na stację Nasielsk.

Po zwycięskim  przeciw natarciu  Naczelnego 
W odza z nad W ieprza pu łk nasz przechodzi pod 
rozkazy Genarała Śm igłego-Rydza. W dniu 20 wrześ­
nia zdobywa N ow y-D w ór, a po ciężkich bojach 
wkracza pierw szy w dniu 20 września do Grodna.

Osłona zaczepnych działań na W ilno i ochrona 
węzła kole jow ego O rany —  to  końcowe m om enty 
zbrojnego w ysiłku  101 p. p.

W uznaniu zasług bo jow ych zatrzym uje Na­
czelny W ódz pu łk  w charakterze jednostk i stałej po
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w ojn ie  1919 —  20. Pułk przem ianow any zostaje na 
3 -ci syberyjski, następnie na 84 p. p. i przeniesiony 
na Polesie.

W uznaniu chlubnej pracy poko jow e j na Pole­
siu, prowadzonej przez pułk w iern ie  według p rzy ­
kazania Marszałka „że nie ty lko  umrzeć, lecz i żyć 
dla O jczyzny trzeba “ , wolą Józefa P iłsudskiego 
związany zostaje z ziem ią naszą przez m ianow anie 
go Pułkiem  Strzelców  Poleskich i zezwolenie na oz­
dabianie m undurów  strzeleckich trzciną stylizow aną, 
tak charakterystycznym  dla Polesia m otyw em  deko­
racyjnym .

Społeczeństwo Polesia ufundow ało pu łkow i no­
wą chorągiew. Je j wręczenie odbyło  się uroczyście 
w dniu 26 września 1936 roku.

Uroczystość zaszczycili swoją obecnością Pan 
M in is te r Spraw W ojskow ych, Generał Tadeusz Kas­
przycki, generalicja O. K., licznie zebrana publicz­
ność Pińska oraz delegacje z całego kraju.

W zruszający był to  m om ent, gdy bata liony 
pow tarza ły piękną rotę przysięgi, zakończonej wznios­
łym i słowami: „żo łn ierz na polu b itw y rozstaje się 
z chorągw ią jedyn ie  w tedy, gdy rozstaje się z 
życ iem “ .

Uchwalą Rady M ie jsk ie j przybyła do zespołu 
u lic o zaszczytnych nazwach dzie jow ych ulica 
84 Pułku Strzelców  Poleskich, jako trw a ła  pa­
m iątka zespolenia strzelców z P ińskiem , szczycącym 
się tysiącleciem  dziejowej tradycji.

Jan Kraushar.
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POLESKIE PRZYSŁOWIA LUDOWE

1. Haruj neboże, Buh dopom oże.
2. Ne treba Boha uczyty, jak  żyto  rodyty .
3. Jak pywen napietsa na H rom nycy wody, to  na 

Juria  najystsa w ół traw y.
4. W arwara zaw aryt’, a M yko ła  zahw ozdyt’ .
5. Do Swiatoho Ducha ne skydaj kożucha.
6. Na weśni i kaczka —  praczka.
7. Jak poste łysz ’sa, tak i wyspysz’sa.
8. Szyła w meszku ne schowajesz.
9. Szczo posijesz, to i poźnesz.

10. Chto koho lu b y t’, to j toho czubyt’.
11. Streleć z rusznycy puch, puch —  a złodyj w 

wodu, jak  kam en, p luch.
12. Jak w chaty k o ło ty t ’sa, to  i w k łun i ne mo- 

ło ty fs a .
13. Szukaj w itra  w polu.
14. Duma za m orem , a sme-rt’ za pleczym a.
15. Pan z panom bietsa, a mużyka łob tryszczy t’.
16. Ludej pyta j, swój rozum  maj.
17. Chto pyta je , to j ne b lu d y t’.
18. D ew iat’ raz m ir, a raz udyr.
19. Jidesz na den, a chliba bery na nedilu.
20. Ryba szukaje hde hłybżej, a czo low ik  hde 

lipszej.
21. Chto m o łczy t’ , to j troch nauczyt’.
22. Chto z jazykom , to j z pyrohom .
23. Ne um ijuczy i łaptia  ne spłetesz.
24. K ru tn io ju , m utn io ju  św it projdesz, ale nazad 

ne wernyszsa.
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25. Durnoho i w cerkw i b ju t’.
26. Odna parszywa oweczka calu czeredu zhuby t’.
27. S y ty j holodnoho ne rozum ije.
28. H o ły j rozboju  ne boitsa.
29. Jak je  chlib  i woda, to nema hołoda.
30. K ru ty  ne w erty, treba um erty.
31. Dobra hospodynia, ko ły  powna skrynia.
32. Koły iubysz kołaczy, to  ne sydy na peczy.
33. W hościach dobre, a w chaty jeszcze lipsz.
34. Kupysz ne kupysz, potarhow aty można.
35. Za m oje żyto  mene nabyto.
36. Nema bedy, chaj łycha ne budę.
37. Ne suń ^w oho  nosa do czuźoho prosa.
38. W owka w lis tiahne.
39. W ełyky j do neba, a durnyj jak  treba.
40. Dla nas, durnych, św ita chw a ty t’.
41. Detia ne płacze, m aty ne czuje.
42. Św it w e łyky, a nema hde dytysa.
43. Czas p ła ty t’, czas tra ty t ’.
44. Toj dureń, chto w oły pohubyw .
45. Sedy na peczy i ne burczy i
46. Na tob i, neboźe, szczo m ni nehoźe!
47. Z tebe koryść ja k  z kozła —  ny szersty, 

ny m ołoka.
48. Jak id e t’sa, to  i piweń nyse fsa , a jak  ne 

id e t’sa, to  i kura ne nyse fsa .
49. Pokoi syty schudnę, chudy zdochne.
50. Oseńniu sino p ryb yw a je t’ noham y, a wysnoju 

zbera je t’ po odnuj rukam y.

/V  t '  ( U  to M e— w ic z , ucz. VII kl.
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ZWIEDZAJCIE POLESIE STATKAMI,  

ŁODZIAMI i KAJAKAMI !

Jedna wycieczka
sta tk iem  da turyście  w yobraże­
nie o kra jobrazie Polesia.

Dwie wycieczki
sta tk iem  uchylą mu rąbek 
piękna p ierw otnego krajobrazu.

Trzy wycieczki
sta tk iem  okażą mu Polesia czar.

Czwarta wycieczka —
przejażdżka łodzią  Poleszuka 
na zawsze pozostanie m iłym  
przeżyciem .

MUZEUM POLESKIE
P. T. T.-K. w PIŃSKU

ul. Kościuszki N° 31, tel. 285

o tw arte  codziennie od godz. 10— 14. 

W stęp 20 gr., m łodzież s z k o ln a -lO g r.
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PIERWSZORZĘDNY HOTEL

Pińsk, u l ica  Kościuszk i Nr. 2.

T e l e f o n  J\f° 2 7.

CENTRUM MIASTA.

Pokoje z wodą bieżącą, wanny, telefon.

POCZTA HOTELOWA.

„HOTEL EUROPEJSKI“

ANGIEl

PIERWSZORZĘDNY

vis à vis G im nazjum  Państwowego, 

50 m od rzeki Piny.

CENY UMIARKOWANE.

W Ł A S N E  G A R A Ż E  i S T A J N IE .

Telefon Nr. 9 0.
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PIERWSZORZĘDNA

C U K I E R N I A

RESTAURACJA

GREGOROWICZ
P I Ń S K  

Kościuszki 36. 

T E L E F O N  14 0.

HOTEL „P I N A“
nad rzeką, w śródmieściu

poleca TU R Y S TO M  pokoje ze wszelkimi wygodami.
Ceny: pokój pojedynczy —  2 zł., podw ójny —  3,5 zł. 

Zamówienia kierować:

Hotel „Pina“, ul. Ogińskiego N» 1, Pińsk.
Telefon N° 91.
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C A F E - R E S T A U R A N T

„ P A R A D I S “
D A N C I N G  - K A B A R E T
Związku Leg ion istów  Polskich

Pińsk, Kościuszki 2, tei. 160.
K i e r o w n i k  J. P i e t r y n i c z .

Restauracja M. ŚLĄSKIEJ
Pińsk, ul. Listowskiego 5 (obok Katedry)

OBIADY, ŚNIADANIA i KOLACJE. —  GABINETY.
Specjalna obsługa ZBIOROW YCH WYCIECZEK.

SKLEP SPOŻYWCZO-OWOCOWY

K. KOROBOWICZ
Pińsk, Plac 3-go Maja N° 53/1, tel. 247.

dostarcza artykuły spożywcze 

DLA TURYSTÓW i WYCIECZEK



Turyści oraz wycieczki

NABYWAJĄ ARTYKUŁY SPOŻYWCZE

W SKLEPIE M. MACIEJEWSKIEJ
Pińsk, ul. Kościuszki Ne 40 
naprzeciwko Gimn. Państw.

FABRYCZNY SKLEP

„P L U T O S“
Pińsk, ul. Kościuszki 29

= = = = =  poleca w w ie lk im  wyborze: —=

BOMBONIERY
CZEKOLADY

K A R M E L K I
C U K I E R K I

HERBATNIKI

Co tydzień — świeży towar.

ZWIEDZAJCIE MUZEUM POLESKIE
ul. Kościuszki N° 31.
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ŻEGLUGA
NA PRYPECI i JEJ DOPŁYWACH

M. J. FELDMANA
Pińsk, ul. Nadbrzeżna 30, telefon  233.

WYCIECZKI —  PODRÓŻE —  TURYSTYKA
r N orm alne kursy osobow o-tow arow e na lin iach:

PIŃSK -  Stare Konie- Rafałówka -  Czartorysk- Kołki -  Rożyszcze -  ŁUCK 
PIŃSK —  DAWIDGRÓDEK.

NA ZAM Ó W IENIE SPECJALNE STATKI 
do Horodyszcza, Telechan, jez. Nobel, Lubieszowa, S to lina .

Na statkach BUFET, Warunki dogodne.

STATEK „WILNO“
kursuje na linii

Pińsk ■ Sieńczyce - jezioro Nobel - Lubieszów

Odjazd z Pińska w niedziele, 
wtorki i czwartki o godz. 6.

D Lfl WYCIECZEK CENY ZNIŻONE.

Adres: B. PINSKIER, Pińsk, „Hotel Gdynia“ , tel. 271.
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ŻEGLUGA CH. KAPŁANA Pińsk, Kijowska 7
Parostatki:

„NORWID“, „GDYNIA“ I „PAWEŁ“
kursu ją  na liniach

PIŃSK-STARE KONIE; PIŃSK-DAWIDGRÓDEK; PIŃSK-ŁUCK
Specjalne statki w ycieczkow e
do wynajęcia z Pińska do: 

HorodyszCza, je z io ra  W ygonow skiego (przez kanał O gińskiego), 
je z io ra  Nobel, M ostów  W olańskich, M ańkiew icz oraz w innych 

k ie runkach po Prypeci i je j dopływach. 

WYCIECZKOM SZKO LN YM  ZNACZNE ULGI.

Jedynym  parostatk iem  STALE kursu jącym  na lin ii

PIŃSK — TELECHflNY
jest „SEKUNDA“

Trasa ta prowadzi przez Horodyszcze i szluzy kanału Ogińskiego.
Z Telechan do jez. W ygonow skiego można wynająć 
m oto rów kę  Schroniska Turyst. lub specjalny statek.

„SEKUNDA” odchodzi:
z Pińska —  w niedziele, wtorki i czwartki o godz. 13 
z Telechan— w poniedziałki, wtorki i czwartki o godz. 6.

Wycieczki od 8 osób  mają 50°/o zniżki.
W szelkich in fo rm acy j udziela adm in is trac ja : Pińsk, Browarna 22
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„KSIĄŻNICĄ POLSKA“
S. BEDNARSKIEGO

Pińsk, ul. Kościuszki JSTe 31, telefon  N s 210
p o l e c a :

W IDOKI PIŃSKA i POLESIA 
MAPY i PAM IĄTKI Z PIŃSKA

Przy księgarni —  Agencja P. B. P. „ORBIS".
Sprzedaż biletów kolejowych po cenach taryfowych, —  Informacje.

ZWIEDZAJCIE MUZEUM POLESKIE
ul. Kościuszki N° 31.

K S IĘ G A R N IA
i SKŁAD MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH

J . R U S Z K I N
Pińsk, ul. Kościuszki JTs 25 (vis à vis Katedry).

Najtańsze źródło

podręczników szkolnych, materiałów 
p iś m ie n n y c h  i k r e ś la r s k ic h ,

Księgi i przybory kancelaryjne dla urzędów.
TOW AR NAJLEPSZY. CENA NAJN IŻSZA.
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FOTOflMflTORZY!
Pam iętajcie, że na jso lidn ie j i najbardziej fachowo 
obsłuży W AS

SKŁAD

A R T Y K U Ł Ó W  
F O T O G R A F I C Z N Y C H

B. S ZU L A C K A
P I Ń S K ,

Plac 3-go Maja N° 43.

Największa składnica fotograficzna 
na Polesiu.

P Ł A S Z C Z E  
M U N D U R K I  
S Z K O L N E  
PRZEP. KROJU

N A R T Y  
K O S T I U M Y  
NARCIARSKiE 
I SPORTOWE

ELEGANCKIE, TRWALE, TANIE

P O L E C A

S K L E P  G A L A N T E R Y J N Y

M . K A G A N , P IŃ S K
ul. Kościuszki 2. Telefon 232.



O B U W I E
S KÓ R Z A N E  i GUMOWE
do pracy, sportu i zabawy

POŃCZOCHY
JEDWABNE, WEŁNIANE i inn.

W PIERWSZORZĘDNYCH GATUNKACH
i PO NISKICH CENACH

P O L E C A
POLSKA FABRYKA O B U W IA

S. A. FABRYKA W CHEŁMKU

Oddział w PIŃSKU, ul. Kościuszki N; 35 .

FABRYKA DYKT KLEJONYCH

G. Sznajder, Bracia Feldman i Bracia Kunda, Spółka Jawna w Pińsku
Produkuje d yk ty  olszowe o wym iarach:

202 x 125 cm 
180 x 120 „
158 x 126 „

Grubość od 1 m m  do 30 mm

Eksportuje dykty do krajów europejskich i zamorskich.
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Komunalna Kasa Oszczędności w Pińsku
ul. Nadbrzeżna 55 —  telefon 280

PRZYJM UJE

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE OD 1 ZŁ. 
i płaci do 6% rocznie.

.. .—  Tajem nica praw nie zastrzeżona. ■

Na 1 stycznia
Kom unaln. Kas Oszczędności 

3  6  4
L i c z b a  o s z c z ę d z a j ą c y c h  

1 . 3 3 1 . 8 8 7

1936 r.
S u m a  w k ł a d ó w  
7 3 6 . 4 0 0 . 0 0 0  zł.
o p r o c e n t o w a n i e  

od 4  — 6  V2°/0

Są do nabycia

BROSZURY KOŁA KRAJOZNAWCZEGO
Gimnazjum Państw, im. Marsz. J. Piłsudskiego w Pińsku
1. „Słów kilka o Pińsku oraz święta, obrzędy 

i w ierzenia ludu po lesk iego“ .

2. „Z krainy w iunów “.
3. „Polesie pod znakiem nastawki i dykty“.
4. „Polesie i Turysta“.
5. „Polesia Czar“.

Cena broszury 50 gr.
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P R Z E P I Ę K N A  P I E Ś Ń

„POLESIA CZAR“
Nuty na solo alt lub baryton 
i 4-głosowy chór mieszany,

Słowa i m uzyka H arm onizacja

J. KOSTECKIEGO J. W I T C Z A K A

W y d a  n i e
Koła Krajoznawczego Uczniów Państw ow ego  
Gimnazjum im. Marszałka Józe fa  Piłsudskiego  

w P iń s k u .

Cena 50 gr.

Zam ów ienia należy k ie row ać pod powyższym  adresem.

PRZEWODNIK PO POLESIU
D-ra M. Marczaka

zawiera 107 ilustracyj oraz ko lorow ą mapę Polesia. 

Wydanie piękne. Cena 3,50 zł.
Do nabycia w Kole Krajoznaw czym  Uczniów Gimn. Państw.



T-W O BRACI L. i AL. LOURIE
P I Ń S K

OLSZOWE DYKTY KLEJONE

Marka fabryczna mmi

Wielki Medal zloty P. W. K. Poznań
Biblioteka Główna UMK

G ATÜNKO W  DYKT 

CZĘŚCI ŚW IATA

300001261711

300001261711



.
V

__—
_

—



Biblioteka

Główna 769008
UMK Toruń


